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POLITYKA.

PROCES POLAKÓW W  BERLINIE.

O d 2g° b. m . stanęli przed  trybunałem  jednego 
z wrogów P o l s k i , obwinieni o usiłowania dążące ku 
odzyskaniu jej niepodległości. Od czasu ja k  drzwi 
więzień pruskich  zaw arły  się za n im i , wstrzymaliśmy 
się od wszelkiego rozbioru ich czynności, w strzym a­
liśm y się od szczegółowego sądu nad  postępowaniem 
ich i tych k tórzy kierowali ich krokam i. 1 lubo Akt 
oskarżenia i pierwsze zeznania obwinionych rzucają 
wielkie światło na działania Centralizacyi i jej podwła­
d n y c h ,  lubo wiele moglibyśm y już  powiedzieć o j e j  
planie powstania przygotow anym  przez M ierosław­
sk iego , o szczerości jej słów i zasad tu i t a m , w k r a ­
j u ;  —  przeważne wszakże względy nakazują  nam  
w strzym ać  się jeszcze z tein wszystkiem aż do koiica 
procesu.

Teraz  s łucham y, czytam y i notujem. Sąd nasz ,  o- 
p a r ty  na zeznaniach i czynach naszych dem okratów , 
nastąp i po sądzie berlińskim  ; i lubo nie będzie j e d n a ­
k ow y  w sk u tk a c h ,  będzie przecież surow y, a sprawie­
dliwszy, bo potępi w tern w czem tam ten  un iew inn i ,  
a u n ie w in n i , w  czem tam ten  potępi.

Dziś ju ż  wszakże, gdy dzieło Centralizacyi, jej za­
m iary , jej p lany  i środki w ykonan ia  takow ych  w ca ­
łości są praw ie znane i p rzyznane, n ie p o d o b n a  nam  
nie powtórzyć tego, cośmy już  nieraz pow iedzie li : jak a  
p ło c h o ść , ja k a  n ieznajom ość, i jak a  głupota  !

Akt oskarżenia skreśla  najdokładniejszą historyą 
Towarzy. Dem okratycznego, jego działanie w Em igra- 
«yi i w k ra ju  , jego zamiary, p lany, środki działania ; 
wylicza osoby k tó re  gdzie , k iedy i co robiły, co m ów i­
ły, co p rzed s ięb ra ły ; wie wszystko co m u potrzeba 
i więcej j a k  potrzeba do processu : Zam iary , osoby, 
da ty ,  zgoła wszelkie okoliczności i szczegóły są m u  
znajome. Czytając go każdy się dziwi i py ta  : zkąd 
p ro k u ra to r  królewski powziął to w szystko , kto mu te 
rzeczy wypowiedział i w jak im  celu? Otem pomówim 
także.

a

ŻYWOT STEFANA WITWICKIEGO.
T a k  długo ociągaliśmy się z ogłoszeniem w naszem 

piśmie tego zacnego ż y w o ta , bośmy się spodz iew ali , 
że ktoś z przyjaciół, z kolegów n ieboszczyka, znający 
jego życie d o k ła d n ie , skreśli ta k o w e ;  lecz gdy ocze­
kiwania  nasze i kroki były  dotąd  d a re m n e m i , pos tano­
wiliśmy ogłosić to co sami w iem y, lub cośmy powzięli
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z Mowy Pogrzebowej Xiędza Kajsiewicza. Będzie to 
niedokładne pod względem szczegółów biograficznych 
żywota , ale co do prac  i charak te ru  zmarłego, p rzed­
stawieniu ich mało co będzie b rakow ać ,  tern bardziej 
gdy ocenienie takow ych wychodzi z ust  tyle w y m o ­
wnych , odmęża k tó ry  tyle znał i tyle kochał niebosz­
czyka.

Co do nas ,  my robiąc z naszej s trony to co możein 
w oddaniu hołdu pamięci zm arłego , wywięzujem się 
z obowiązku nietylko publicznego, ale n am  osobistego, 
bowiem Dziennik Narodowy liczył ś. p. Witwickiego 
nietylko w rzędzie sw ych  przyjaciół,  ale i kollabora- 
torów.

Stefan W itwicki um ar ł  w Rzymie 19 Kwietnia b. r . ;  
dnia 23 odbyło się tam po nim w kościele S .  Klaudyu- 
sza nabożeństwo ża łobne , na k tó re m , w obec licznie 
zebranych ziomków , Xiądz Kajsiewicz miał mowę p o ­
grzebową. Mowa ta znajdzie miejsce w  całości w m a ­
jącym wyjść z d ruku  now ym , lub powtórnie w ydanym  
\biorze kazań tego kap łana ;  nim  jednak to nas tąp i ,  
udzielono nam  ją  w rękopism ie , dla poczynienia z niej 
s tosownych i nam  potrzebnych  wyją tków . Oto jej 
u s t ę p , opisujący głównie część pub l iczn ą , p isarską 
zmarłego.

« « Sp raw ied l iw y  mój z wiary żyje » mówi D u ch  S ty ,  bo wiara  
jest  początkiem , jest  podstawą konieczną wszelkiej budowy d u ­
chow nej .  A w innem  miejscu dodaje Pan przez A posto ła  swego:  
« Wiara jeśl iby nie miała  uczynków , martwą jest  » (Ś .  Jan .  2 ,  
17). A w ięc ,  aby kto b y ł  w zorow ym  prawdziwie Chrześcianinem,  
winien m ieć  i w iarę  i uczynki z  w ia ry  : takim b y ł  ś .  p .  Stefan  
Witwicki i przeto godzien pochw ały  i naśladowania. Tern g o ­
dn ie jszy ,  iż przyszedłszy  na świat w sam ym  początku tego wieku,  
w ychow any w szkole w  której by ło  pobożności  d o sy ć ,  na ciężką 
potrzebę;  wiarę przecież i pobożność m ia ł  lak sz c z e r ą , prostą,  
ż y w ą ,  jak dobrzy w najlepszych dla Kościoła wiekach . N ie  tylko 
nie w ą t p i ł ,  ale niejako nie pojmował możności  wątpienia,  i dla 
tego przekonanie s w o je ,  s ło w e m  i p ism em  w yzn aw ał  z pewnym  
przycisk iem  , nie zaw sze ,  i nie wszystkim m iły in .

« N ie  są mi znane bliżej sz czegó ły  z m łodośc i  n ieboszczyka.  
Wiem że rodzinę swą w yw od zi ł  z Węgier. To pewna, że w twa - 
rzy jego odbijały się rodowe rysy Magyarskie. U ro d zo n y  z ojca 
profesora Krzemienieckiego który go w cześnie odum arł  . tamże  
sierotą w ychow any został u jednego  z tow arzyszów  i przyjaciół  
ojca. O bw iany  od kolebki naukowem powietrzem , piękne w n a u ­
kach u czy n i ł  postępy .  Następnie przy pracy i statku , które n i e ­
zmiernie  podnoszą przyrodzone s i ły  u m y s ł u ,  jak lenistwo i nie  
statek tępią je  i niszczą : w yc iągn ą ł  z talentu który mu Bóg p o ­
w ierzy ł ,  wszystko co zeń wyciągnąć b y ło  można. Ciesząc się 
z tego i chwaląc n ieboszczyka, o jakaż m ię  smutna m yśl w  tej 
chwili  ogarnia'. O !  ileż zdolności równie p ięknych marnuje nic .  
jeden  z m łodz ieży  słuchającej m ię  tu naw et!  A ile dobrego ,  
m oże jeden c z ło w iek  sam em  piórem zdzia łać ,  w n iew dzięcznych  
nawet c z a s a c h , zobaczym  zaraz rozważając życie  publiczne
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piśmiennicze n ieboszczyka, n im  w życic jego p ry w a ln e ,  chrze- 
ściańskie zajrzcmy.

« Przybywszy do Warszawy, a siedząc na urzędzie , dla posługi 
krajowej a codziennego chleba, chwile odpoczynku , czytaniu a 
twórnictwu poświęcał.  Pod w pływem  nowej szkoły, jak zwykła 
przy wszelkiem oddziałaniu przesadą i niewytrawością tchnącej, 
ogłosił pierwsze swe prace rym em  , i niewiązaną mową. Trącą 
one jeszcze naśladownictwem , ale już  coś więcej obiecują ; już 
w nich przebija  się ta trzeźwość,  która dojrzalsze jego p r a c e ,  
uczyniła  na zawsze moralno-klassyczncmi. Rychło się dobrał  
czystych natchnień  rodzinnych w Pieśniach S ie lsk ic h , śpiewy 
ludu umiał ocenić ,  pokochać ,  i nie tak naśladować, jak na wzór 
ludu  tworzyć. W pięknej przyrodzie  dziwnie się k o c h a ł , um ia ł  
z nią rozmawiać, um ia ł  jak  słuszna a rzadka, nie przestawać; 
na n i e j , ale wraz ducha do jej S twórcy podnosić : od śladów i 
cieni wiekuistej piękności, do przedwiecznego ich wzoru . W pie­
śniach ludu spotykał też natchnienie religijne, z ujmującą nie- 
wiestnością odbijające się w jego uczuciu. Zasmakowawszy w tym 
strum yku żywej wody, poszedł szukać jego ź rzó d ła ; i trafił 
na spólne wszystkim a niewyczerpane w słowie Bożem, w dźwię­
kach proroków, pod światłem i c iepłem Ducha Śgo poczętych, 
przy wtórze chórów anielskich wyśpiewanych. Ten pokost i za­
prawa wieczności uderza w Poezyach B ib lijnych  naszego wie­
szcza , najbardziej w pieniach które nócił  we łzach  na wygna­
n iu ,  nad wodami o b c e m i , słyszysz nótę psalmisty i przeciągły 
jęk boleści Jerem ijasza .  Język leż j e g o ,  ta odzież myśli  i uczuć, 
j ęd rn y ,  jasny,  rodzim y, tracący powiem myszką starożytności,  
odznacza ł  się od zwykłego nowożytnym, i wskazywał na p ra ­
wowite pochodzenie w prostej linii , od Kochanowskiego, Wujka, 
Skargi.  Zresztą już  to dostrzeżona p ra w d a ,  że pisarze religijni 
najdzielniej władają język iem . Ja k  dusza i ch ,  tak myśl,  tak sło- 
wo ma pewną dzicwiczo-męzką moc i wdzięk,  woń i barwę, i 
hl sk osobny.

u Uderzać  w lutnię Dawida, m iło  wieszczowi i zaszczytnie : ale 
by się wyrzec autorstwa , obrabiać częstochowskie wyśmiane od 
płochego niedowiarstwa wiersze, obrabiać tak zwaną za krysly jn ą  
prozę, ku tem u już było potrzeba szczerej pokory, i wyrzeczenia 
się zupełnego  dla dobra  d u s z a  chw ały  Bożej. Na to się zdobył 
bez trudności ś. p. Witwicki, i tę pracę sobie najwięcej za życia 
cen ił .  Widział  z łe  czasy, widzia ł  potrzebę przebłagania  Boga 
p ukulną  modlitwą i pom yślił  wraz o u łatwieniu środków ku 
tem u . W tym celu w ydał  Z ło ty  O łta rzy k  odświeżony w stylu,  i 
pomnożony szczęśliwą zdobyczą na obcych językach. Jem uście  
w in n i ,  że się dziś z taką przyjemnością modlicie , w tej naszej 
szczerej,  serdecznej,  polskiej mowie. O !  jak m u  w lej chwili 
być musi m iła  ta praca,  oto duszę jego, z jego xiążki Bogu zale­
cacie . Jego  co d o  pracy, bo on co się znał trochę na tajemnicach 
modlitwy, wolał z uszanowaniem otrzeć z pleśni i pajęczyny 
czasu, drogie stare k am ien ie ,  namaszczeniem i prostotą tchną- 
c e , z których bezimienni p isa rze ,  ten O łta rzy k  prawdziwie 
Z ło ty  w ciągu wieków zb u d o w ali ; wolał tę pobożną pracę, jak 
pójść torem wielu (choćby szedł by ł  lepiej),  którzy się silą na 
n o w o ży tn e , m d ł e , wodniste, sentymentalne  m arzen ia ,  pełne 
w ykrzykników, które bawią i ł u d z ą ,  a jęku  szczerego z głębi 
duszy niewywoływają , n iedobędą. Wiedział że to najtrudniejszy 
bo najwyższy rodzaj p iśmiennictwa, i że kto chce dobrą modli­
twę u łożyć ,  winien grubo sobie kolana naklęczeć, i powiekę 
łzami n abrzm ia łą  nieraz zaczerwienić , aż się z"serca jak wonna 
żywica z drzewa wysączy i jak  wino duchowne, wzmacniające i 
rozgrzewające d u s z ę , w prasie krzyża wytłoczy. Pod jednym  
z nami mieszkając d a ch e m , na dowód braterskiej spólnośei u ło ­
żył wprawdzie  na własną rękę pobożne Lilanije na cześć Z m a r­
tw ychw stan ia  Pańskiego  i N ajśw iętszej P a n n y ,  ale i w tych, 
ograniczył  się do tralnego przywiedzenia wszystkich odpowie­
dn ich  miejsc z pisma Śgo. W tym rodzaju prac zostawił w rę- 
kopismie : « Rok duchow ny  » to jest krótki żywot Śgo na każdy 
dzień ro k u ,  z odpowiedniem zastosowaniem i nauką.  Zawiazał 
nadto towarzystwo do llómaczenia xiąg duchownych, w które­
śmy tak jeszcze ubodzy, jak  przodkowie nasi byli bogaci a z swej 
strony wy t łóm aczył  część dzie ł  Stej Teressy, Kardynała  Bony etc.

■i Kochając Boga, nie m ógł bliźnich nie kochać , a kochając, 
m iłow ał  najbliższych sobie, rodaków; kochał swój naród silnie, 
namiętnie  prawie, o ile kat, l ik  może być wyłącznym  i namię­

tn y m .  Był Polakiem od wierzchołka głowy aż do s t ó p , aż do 
najmiejszych szczegółów wchodzących w skład narodowości : 
swoje, by tylko równie dobre ,  niezmiennie  nad obce przekładał .  
Ale był Polakiem, patryotą w Bogu, i przeto b y ł  śm ierte lnym  
wrogiem grzechów na iodow ych .  Grom ił  je  ostro, i troskliwie 
środki poprawy obm yślał .  Widząc u nas p ow ik łane ,  skrzy­
wione ,  potargane stosunki ro d z in n e ,  które dają m iarę  żywo­
tności jak choroby n a ro d u ,  wydał P odarek ś lu b n y ,  celem 
oświecenia rodziców i oblubieńców, o obowiązkach a dozgonności 
węzła małżeńskiego. Następnie , w W ieczorach P ie lg rzym a , po ­
szedł w zapasy ze wszystkiemi g rz ec h am i , b ł ę d a m i , wadami, 
śmiesznośeiami narodowemi. Nie szczędził  klassy wyższej 
z którą żył , ni osób duchow nych  które tak głęboko c zc i ł ,  bo 
prawdę i dobro  powszechne pokochał nad wszystko. Ci którzy 
nic umieją znieść prawdy, jedno kiedy przychodzi jako drżąca 
służebnica" na kolanach, albo jak zalotnica z mizdzrącym się 
uśm iechem , z przekąsem i gniewem przyjmowali jego  szorstkie 
wyrazy. Choć , co dziwna i ch lubna  dla naszego nieboszczyka , 
iż przy lakiem rozpasaniu języków i pióra, nikt się nań wręcz 
oburzyć  n ieśm ia ł.  Przy tej hańbiącej nas pogardzie dla m o ­
wy, jak rzeczy i osób narodowych, nie jeden nie m ógł p rzeba­
czyć iż Polak śmie tak świecić prawdą w żywe oczy. Nie 
um ia ł  uszanować pozornej,  albo lekkiej rzeczywistej a prawie 
koniecznej przesady. Mówię koniecznej : bo kto co ze zgrozą 
o dpycha ,  musi silą rzeczy w tył się p rzechylić ,  a kto pragnie 
czego dopiąć na pewno , musi jeszcze więcej sobie zamierzyć. 
O !  brzydka ob łudo ,  odpychać prawdę przeto iż nam jej zaprawa 
a sposób podania się nie podoba ! i skarżąc się na przesadę m ora­
listów, leżeć wciąż w tych samych zawsze, a za z łe  przez samych 
winowajców uznanych na łogach!  Go takich, nic powiem uspra­
wiedliwia, ale pod pewnym względem llómaczy, chyba to, że nie 
wiedzieli z jak pobożnemi usposobieniami pracę tę odbywał,  pi­
sząc jakby swój testament w przestankach ostrych bólów, posz­
cząc w tym celu, i wiele łez przed Bogiem wylewając! Kiedy 
widzia ł  korzyść ze swej pracy (a widziemy już znaczną) to się  
weslił jak gdyby się narodził ,  a kiedy przeciwnie , to chorza ł  od 
sm utku .  Wielkie dobre musi być poczęte  w boleści : wszelka 
prawda musi wyjść na świat,  i kupie sobie prawo obywatelstwa 
męczeństwem. Teraz  kiedy on świecki k a z n o d z i e j a ,  o p u ś c i ł  n a s ,  
przestrogi jego, ufam, skuteczniej jeszcze szanowane będą. Jak  
piękność która nie wprzclotnej świeżości albo krasie twarzy, ale 
w samych rysach się mieści, ma tu sobie zapewnioną doczesną 
stałość, tak wielkie rysy piękności moralnej naszego n eboszczyka, 
im dalej od g robu, tem wydatniej błyszczeć będą. Ile że i wiek 
dojrzewając ku Bogu, codzicń to zdolniejszym będzie ocenić, i 
rozmiłować się w piękności moia lnćj .  »

Następnie wchodzi kaznodzieja w szczegóły życia prywatne- 
go. Nie mogąc ogłosić ich wcałości,  nielylko z przyczyny roz­
ciągłości , ale i dlatego że to przechodzi zakres i zamiar jakiśm y 
sobie naznaczyli w niniejszej biografii , musimy poprzestać na 
streszczen iu ,  nie opuszczając wszakże żadnego wydatniejszego 
rysu.

Stefan Witwicki jaśnia ł  wielką wiarą i pobożnością;  przepisy 
świętej naszej religii spełnia ł  z największą surowością  i d o k ła ­
dnością. Cotydzicń oskarżał się przed kaptanem  i przystępował 
cło S to łu  Pańskiego; zachowywał wszystkie posty i d ługie  godzi­
ny przepędzał na modlitwie. Wiary swej i praktyk religijnych się 
nie w s ty d z i ł , i choćby sam jeden śród inaczej myślących i po ­
stępujących , dopełnia ł  wszystkich szczegółów i oznak pobożno­
ści obyczajem przodków i dziś jeszcze naszego udu.

Że sam mocno w ierzy ł ,  k o c h a ł ,  bat się . chwalił  Pana Boga, 
p ragnął  gorącą aby i inni toż s a m o  czynili  , ztąd jego odwaga 
w obec starych i m łodych  w dawaniu świadectwa prawdzie od ­
wiecznej, do której uznania  i wyznania wszystkich namawiał i 
zachęcał. C harak teru  łagodnego , uprzejmy w obejściu się, ni­
kogo ostrością słów, ni szorstkością w sporach nie obraża ł,  chyba 
że szło o chwałę  Boga, o cześć re lig ii,  o sławę Ojczyzny lub 
imienia  dobrze zasłużonych obywateli : wtedy wzgląd ludzki 
m ia ł  za nic i śm iało  i poprostu zdanie swe objawiał.

Miłosierny by ł  i litościwy, ostatnim się dzielił  z potrzebują­
cym, i ż a d n e j  publicznej emigracyjnej n i c  opuścił składki ani 
potrzeby, do którejby nie przyczynił  się groszem w miarę swej 
możności.  Braci swych k o c h a ł  serdecznie ; umiał 0:1 trafić pod
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st rych  c h o re g o  e m ig r a n ta ,  u m i a ł  go znalcść  w sz p i ta lu .  Ż ad n eg o  
nie  o p u ś c i ł  p o g rz e b u ,  ż adnego  ż a ło b n eg o  n a b o ż e ń s t w a ,  ch y b a  
n ie  w ie d z ia ł .  S ta n  t u ł a c z y  c e n i ł  w ysoko  , w c ie rp ie n ia c h  tu ła -  
czych p ra w ie  się z a k o c h a ł ,  bo  t u ł a c z e m  b y ł  d o b ro w o ln ie .  To 
też ja k  w y m o w n ie  i j a k  tkl iwie b r o n i ł  s ła w y  E m ig ra c y i ,  i j a k  
ostro  g r o m i ł  ty c h  k tó r z y  p rzez  u ła sk aw ien ie  w ym y k a l i  się z je j  
s z e r e g ó w !

P o w ia d a m y  że  t u ł a c z e m  b y ł  d o b ro w o ln ie .  I s t o t n i e , będąc  
U rzędnik iem  w kom m issy i  o św ie c e n ia ,  m ó g ł  pozostać i p ozos ta ł  
w  W arsz a w ie  po je j  za jęc iu  p rzez  Moskali .  Ale p a t r z ą c  na  n i e ­
szczęścia p o w s zech n e ,  m yśląc  o n ied o s ta tk u  i lu ia c lw ie  ty lu  ro- 
w ie n n ik ó w ,  p rz y ja c ió ł  i b r a c i ,  u c z u l  w sob ie  wstyd poczc iw y  i 
n ie c h c ia t  być n iższym  w pośw ię cen iu .  P o rz u c i ł  u r z ą d  na k tó ry m  
p rz y  m ło d o ś c i ,  zdolności  i p racy  m ó g ł  się wysoko wynieść  i z ł ą ­
c z y ł  się z ty m i ,  do k tó rych  tyle t ę s k n i ł  sam  B ro d z iń s k i ;  i o d tąd ,  
p o m im o  n a m ó w i  p rz y rz e c z e ń  p e łn o m o c n e g o  w r z ą d z i e ,  nie  w r ó ­
c i ł  do k ra ju  , p o z o s ta ł  ś ród  nas aż do  zg o n u .

S te fan  W itwicki  b y ł  w ysokie j  i k sz ta ł tn e j  b u d o w y ,  tw arzy  
re g u la rn e j  i o k a z a le j .  W o k u c z a r n e m ,  j a s n e m  i bezp iecz n ćm  
ja k  dz iecka  , św ie c i ła  zdo lność  z a ra z e m  i cno ta  ; na  u s ta ch  obok  
pow agi ,  sp o c z y w a ły  d o b ro ć  i pogodna  w eso łość .

N a  tw arzy  W itw ick iego  zd ro w ie  zdaw a ło  się p rz e k w i ta ć ,  a p r z e ­
cież znos i ł  on  wielkie  c ie rp ie n ia .  Bóg go  n a w ie d z i ł  j a k ą ś  c h o ro b ą ,  
k tó re j  lekarze  po zn ać  n ie  m og l i .  B y ło  to ła m a n ie  tak o k ru tn e  
w nogach  , iż p o m im o  n ie z ró w n a n e j  c ie rp l iw ośc i ,  w y ry w a ło  m u  
jęk i  z p ie r s i .  U ż y w a ł  on wielu  rad  i leków , a wszystko  na p ró ż ­
n o .  N areszcie  o t r z y m a ł  pozw o len ie  ud an ia  się do G re f f e n b e rg u ,  
dla zażycia ku racy i  w odnej  P r i s n i t z a .  T a m  p rz e p ę d z i ł  b lisko dw a 
l a t a ,  zn ios l  wiele m ę c z a r n i ,  w id z ia ł  raz c a łe  swe ciało  o k ry te  
w rz o d a m i ,  k tó r e  z nów  leka rze  nas iekiwali  b r z y tw a m i ,  w z a m ia ­
rz e  w y p ro w a d z e n ia  c h o ro b y  na  w ie r z c h  ; wszystko to n ie  wielka 
p r z y n io s ło  m u  ulgę w n o g a c h ,  a zato z acz ą ł  na w zro k u  z a p a d a ć '  
W  ty m  s ta n ie  p o w r ó c i ł  do  F ra n c y i  w ro k u  z e s z ły m .  Z  j a k ą ,  
c ie rp ien ia  t e ,  znos i ł  b u d u ją c ą  c ie r p l iw o ś c i ą ,  z j a k ie m  p o d d a ­
n ie m  się woli Bożej ! —  n ik t  go n igdy n ie s ły sza ł  n a rzek a jąceg o ,  
chociaż  n iem o żn o ść  c h o d zen ia  z u p e ł n a ,  lu b  chód  s p lą ta n y ,  n i e ­
re g u la rn y ,  ś w ia d czy ły  dos ta te czn ie  jak ie  to bo le  z b e z w ła d n i ły  
m u  c z ło n k i .

W itw ick i  m ia ł  z a m ia r  w s tą p ien ia  do  zak o n u  Z m a r tw y c h w s ta ­
nia  , c z e k a ł  ty lko  polepszen ia  się z d ro w ia .  Za p o w ro te m  z G r e f ­
fe n b e rg u  p o je c h a ł  do  B z y m u  w tym  ce lu  , gdy  dostaw szy  ospy 
w ie t r z n e j ,  i zaz ięb iw szy  się p rzez  n ie o s tro ż n o ś ć ,  u m a r ł  p r z e d ­
w cze śn ie ,  bo  za ledwo l icząc cz te rdz ieśc i  p a rę  l a t ; p r z e d  zg o n em  
w szakże  z łą c z y ł  się z za k o p e m  w y r a ź n y m  ś lu b e m .

C h o ro b a  jego  p r z e d  s m ie r tn a  b y ła  nie  d ł u g ą .  M ó g ł  on 
w  czasie  niej p rz e k o n a ć  s i ę ,  ile b y ł  s z a n o w a n y  i k o c h a n y  od 
ro d a k ó w .  N aj t ro sk l iw sza  p ie c z o ło w i to ś ć , najży wsze  in te r e s o w a ­
n ie  się w szy s tk ich  to w arzy sz y ły  jego  s ł a b o ś c i ; a po z g o n ie  żal 
z g ro m a d z i ł  o k o ło  jego  t r u m n y ,  w szys tko  co w R z y m ie  n o s i ło  
im ie  lu b  se rce  polskie .

Zw ło k i  jego  zostały  z ło ż o n e  ob o k  z w ło k  B o h d a n a  J a ń sk ie g o ,  
w  jc d n y m ż c  g r o b i e ,  p rzy  kościele ,  w k tó ry m  pod  w ie lk im  o ł t a ­
r z e m  spoc zyw a ją  szezą lk i  Śgo  S t e f a n a , p ie rw szego  m ę c z e n n ik a  
C h ry s tu so w eg o  a jego  p a t ro n a .

Z g o n  ś . p_. S te fan a  W itw ick iego  b y ł  zg o n em  p ra w d z iw ie  c h rze -  
śc ia ń sk im .  Ż a d n e j  t r w o g i ,  żadnej  o baw y  w ieczn o ś c i ,  na  k tó rą  
b y ł  go tów  z ca łą  u fnością  w n ieskończoną  d o b ro ć  B o g a ,  w  m i ­
ło s ie rd z ie  jego  S y n a ,  w  p rz y c z y n ę  Bogarodzicy  i w szy s tk ich  
św ię ty ch ,  k tó ry m  się po lec i ł ,  polecając  o raz  w szystk ich  m u  d ra -  
g ich  p o z o s ta ły c h  na z iem i .  J a k  ż y ł  tak i u m a r ł  św ią to b l iw ie ,  
zostawia jąc  n a m  n ie ty lk o  n au k i  w s ło w ie  , ale w czyn ie  i w p rz y -  
k ła d z ie .
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K R A J .  P roces P olaków  w  B e r lin ie .  P o  o d c z y ta n iu  A k tu  
o ska rżen ia  d n ia  2 S ie rp n ia  w obce  w s zys tk ich  u w ię z io n y c h ,  sąd 
p r z y s tą p i ł  do  ro z p a t ry w a n ia  sp ra w y  o b w io n y c h  p ie rw sze j  kate-  
g o ry i ,  k tó re j  dz ia łan ia  n a z w a n e  są d z ia ła n ia m i a ry s to k ra ty -  
czn e m i. W k a teg o ry i  tej z n a jd u je  się 60°™. T rz e c h  z niej : Mie­
ros ław sk i  L u d w ik ,  K osiński  W ła d y s ła w  i D ąbrow sk i  B ro n is ła w ,  
zajęli cz te ry  p ie rw sz e  dn i  p r o c e su .  O skarżen i  p r z e z  p ro k u ra to r a

o zd ra d ę  s ta n u ,  wszyscy trze j  b ro n ią  się od tej kwalif ikacyi u t r z y ­
m u ją c ,  iż n i e  m o ż e  się do n ich  s tosować,  g dyż  oni n ie  mieli  z am ia ­
ró w  n iep rzy jac ie lsk ich  p rz e c iw k o  P r u s o m ,  ale ty lko p rz e c iw R o s -  
syi. Jeże l i  w P o z n a ń s k ie m  i P ru s a c h  W s c h o d n ic h  czynili  p rz y g o to ­
w an ia  w o je n n e ,  to j e d y n ie  ab y  s i la m i  tem i  w ta rg n ą ć  do Polski 
p o d  p a n o w a n ie m  ro ssy jsk iem .

Kosiński w y p ie r a  się wszelkiego u d z ia łu  w  sp rz y s ię ż e n iu ,  D ą ­
bro w sk i  p r z y z n a je ,  a le zaw sze  z z a m ia ra m i  tylko p r z e c iw  R ossyi .  
M ie ros ław sk i  dw a  razy  g lo s  z a b ie r a ł  : raz  w j ę z y k u  p o lsk im ,  
d ru g i  raz we f ra n c u z k im .  O b a  razy  p rc z y d u ją c y  nie  d a ł  m u  
g ło su  d o k o ń c z y ć .  M ie ros ław sk i  p r zeczy  i s tn ien iu  sp rzy s iężen ia ,  
ośw iadcza jąc  iż to b y ło  n i e p o t r z e b n e ;  b y ł a  s y m p a ty a  , w spólne  
s p r z y j a n i e ,  w s pó lne  ży cze n ie  o d b u d o w a n ia  Polski  d a w n e j ,  ale 
w y ra ź n e g o  sprzys iężen ia  w tym  celu  nie  b y ło .  O d b u d o w a n ie  to 
n a w e t  n ie  rozc iąg a ło  się do  z a b o ró w  p ru s k ic h  , k tó re  m a ją  być  
w y raźn ie  w y ję te  a r ty .  4 2 m U s ta w  T o w arz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  
z roku 1 8 4 5 .  Na zarzu ty  k o m m u n iz m u  i dążnośc i  d e m o k ra ty c z ­
n y c h ,  M ie ro s ła w sk i  o dpow iada  : iż k o m m u n iz m  n ie  je s t  n iezćm  

l in n e m  j a k  u to p ią , a d em o k ra c y a  u k r y tą  a n a rch yą .
P ro k u r a to r  k ró lew sk i  z a k o n k lu d o w a ł  p rz e c iw k o  t r z e m  po­

w yższym  o b w in io n y m  zas tosow an ie  k a ry  zb ro d n i  s t a n u ,  to j e s t  
ka ry  ś m ie rc i .  A dw okac i  ich zbija l i  ko n k lu zy e  p ro k u ra to r a ,  o p ie ­
ra ją c  się g łó w n ie  na te ra ,  iż z a m ia ry  ich n ie  b y ły  p rzec iw  P r u ­
som , ale p rz e c iw  Rossyi ; że d z i a ła n ia  ich w  p ro w in c y a c h  p r u ­
skich n ie  d ą ż y ły  do zm ia n y  k o n s ty tu c y i  tego p a ń s tw a ,  a za tem  
n ie  m ożna  d z ia ła ń  tych  p o dc iągnąć  pod  k a le g o ry ę  zb ro d n i  s ta n u ,  
nas tępn ie  n ie  m o ż n a  do o b w in io n y c h  stosować k a ry  śm ie rc i .  
O cze k u ją  z n iec ie rp l iw o śc ią  w y ro k u  sądu .

—  K u r y e r  W a rsza w sk i z 2 l  L ip c a .  « S e k r e t a r z  S ta n u  przy  
R a d z ie  A d m in is t r a c y jn e j ,  p rzy  odezw ie  z d .  1 4 /2 6  C zerw ca r. b .  
z a k o m u n ik o w a ł  K om m issy i  R ządow ej  S p ra w  W e w n ę t .  i D uch .  
odezw ę M in is t ra  S e k re ta rz a  S t a n u  z d a ty  21 Maja ( 2  C z erw c a)  
r .  b .  o z n a jm u ją c  : że  N . P .  rozw ażyw szy  a r ty k u ł  2 7 0  p ro to  
kó tu  posiedzeń  Rady A d m in is t .  z d .  1 /1 2  K w ie tn ia  r .  b .  o b e j ­
m u ją c y  r o z p o rz ą d z e n ie  ażeby  w szystk im  dz ie rż a w c o m  d o b r  
z iem sk ich  w k ró les tw ie ,  k tó rzy  w n ich  z u p e łn i e  znieśli  darm ochy , 
bez w z g lęd u  na  p raw o  k o rz y s ta n ia  z o n y c h  aż do  u p ły n ie n ia  
t e r m in u  ich k o n t r a k tó w ,  j a k  ró w n ie  i t y m ,  k tó r z y  p ó jdą  za p r z y ­
k ła d e m  tych że  d z ie rż a w c ó w ,  ud z ie lo n ą  b y ła  w im ie n iu  J O  Xiec'ia 
N a m ies tn ik a  k ró les tw a p o c h w a ła .  Pod  a r ty k u łe m  ty m  w ła s n o ­
ręczn ie  n ap isać  r a c z y ł  : « o zn a jm ić  to i  odem nie. » R e sk ry p te m  
p rze to  K o m .  R z ą d .  S .  W . i D . z d .  1 1 / 2 3  C zerw ca  b .  r .  R ządy  
G u b e rn ia ln e  o t r z y m a ły  p o le c e n ie ,  ażeby  J C K  Mości  wolę o b ja ­
w iły  ty m  w szys tk im  d z ie rżaw co m  i w ła ś c ic ie lo m  d ó b r ,  k tó rzy  
b e z w a ru n k o w o  z rzek l i  się w y m ag an ia  wszelk ich  d a rm o c h  p rz e d  
et tp iracyą u rz ę d o w y c h  k o n t r a k tó w ,  p o m im o  s łu ż ąceg o  im p raw a  
ko rzys tan ia  z tak o w y ch ,  jako  też i tym k tó rzy  pó jdą  za p r z y k ł a ­
d e m  tychże  dz ie rżaw có w  i w łaśc ic ie l i  d ó b r .  »

—  G a ze ta  P o w szech n a  N iem iecka . S z la c h c ic  K a rc z e w s k i ,  
dziedzic  d ó b r  P rz y s t a ło w ic e  w O p o c z y ń s k ie m , w g u b e r n i i  R a ­
do m sk ie j ,  o jciec e m ig ra n ta ,  n a p o tk a ł  na  g r a n ic y  sw ego  m a ją tk u  
b łąka jącego  s ię  c z ło w ie k a ,  k tó ry  m u  się za M ireck ieg o  emissa-  
ry u sza  w y d a ł ,  i o s c h ro n ie n ie  i o op iekę  na kilka d n i  p r o s i ł .  
K a rczew sk i  z a p ro s i ł  n a jp rz y ja ź n ie j  em issa ry u sza  do  sieb ie .  
P rz y sz e d ł s z y  do  d o m u ,  z a w o ła ł  sw oich  c h ło p ó w ,  k a z a ł  go zw ią ­
zać i w ła d z o m  m ie jsco w y m  d o s ta w ić .  Po  ki lku d n ia c h  p r z y s ła n o  
m u  3 0 0  z ł p . ,  s u m m ę  p rz e z n a c z o n ą  w nag ro d ę  za s c h w y tan ie  
em issa ry u sza  ; c h c i a ł  on tę kw olę  p o m ięd zy  c h ło p ó w  podzie l ić  
lecz ci p ien iędzy  p rz y ją ć  n ie  chcie l i .  T akże  l i r .  G l i s z c z y ń s k i ,  
w okolicach K a l i s z a , o d s ta w i ł  rządow i zw iązanego  to w a rz y sz a  
B ogus ław sk iego ,  ro zs t r ze lan eg o  w P o z n a n iu .

D on ies ien ie  o Karczew skim  je s t  p r a w d z iw e ,  zd a rzen ie  to zaszło 
jeszcze  w ro k u  ze s z ły m .  S ły sz e l i ś m y  o n ie m  od takiego co b y t  
p o d o n czas  n a  m ie jscu .  ( P r z y p .  R e d a k cy i.)

—  G a ze ta  V ossa , od g ran ic  G al icy jsk ich  17 L ip c a .  S to so w n ie  
do  u k ł a d u  p o m ięd zy  A u s lry ą  i P r u s s a m i ,  poczta  p ru sk a  w K r a ­
kowie zos tan ie  zn ies ioną  od le° S i e r p n ia .  N ow y g u b e r n a t o r  Ga- 
licyi S ta d io n  m i a ł  p r z y b y ć  zao p a t rzo n y  p e łn e m i  u p o w a ż n ie n ia m i  
od sw ego  r z ą d u ,  szczególnie j  w ła d z a  nad  u r z ę d n ik a m i  tej p ro -  
w incy i  zwiększoną, zo s ta ła .  S ąd  n a  p r zes tęp e ó w  p o l i ty c z n y c h  
ju ż  u k o ń c z o n y ,  w ięz ien ia  gal icy jsk ie  m a ją  się w k ró tce  w y p ró żn ić .  
Od c z t e rn a s tu  d n i  w y s ia n o  w ś ró d  nocy  z n a c z n ą  l iczbę t r a n s p o r ­
tów osądzonych  w ięźn i  s t a n u .
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—  M e rk u ry  S zw a b sk i  —  z W i e d n i a ,  21 L ip c a .  Kanonik  

grecko-kalolicki  k a te d ra ln y  L w o w s k i , z a m o rd o w a n y  w W ie d n iu ,  
m ia ł  być  b a rd z o  po m o cn y  i gor l iw y w ś le d zen iu  i o d k ry w a n iu  
p a l ry o tó w  po o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  G al icy jsk ich ,  za co na godność  
k an o n ik a  w yn ies iony  i p r o b o s z c z e m  w W ie d n iu  m ia n o w a n y .  
Z abó js tw o  je g o  p r z y p isa n e  j e s t  zem śc ie ,  za jego  m n ie m a n e  wspól­
nie! wo z r z ą d e m .  S p ra w c ą  c z y n u  tego m ia l  b y ć  k a n to r  kościelny 
K o w a c z .

Późnie jsze  d on ie s ie n ia  m ó w ią  że Kowacz się u to p i i .
—  Z P o z n a n i a ,  2 5  L ip c a .  R o z p o czę to  znow u a resz tow an ia  

w k ró le s tw ie .  P o  w y s ia n iu  osądzonych  z W arszaw y do U r a l u ,  
K a u k a z u  i S y b i r u  , cy lade l la  n a n o w o  się n a p e ł id a  w ięźn iam i .  
A re sz tu ją  po  c a l e m  k ró les tw ie  , a sz czegó ln ie j  w okol icach  W ło ­
c ł a w k a ,  B r z e ś c i a K u ja w s k ie g o ,  Kalisza,  S ie radza  i p o łu d n io w e j  
g r a n ic y  w o jew ództw a  k rakow skiego .  L ic z b a  osób  przy  w iezionych 
do  W a rsz aw y  je s t  wielka , na leżą  o n e  do  w szystk ich  klas m ie s z ­
k a ń c ó w .  Są  p o m ięd zy  n ie m i  i x ięża.

—  G a ze ta  Pow szechna N iem iecka . Z K rakow a ,  31 L ipca .  —  
D zień  dzis ie jszy  p a m ię tn y m  jes t  dla  K rakow a os ta tn im  od jazdem  
poczty p ru sk ie j .  J u t r o  poczta  a u s l ry a c k a  ro zp o czy n a  swą c z y n ­
ność  do g ran icy  p rusk iego  S z lą s k a .  P o d a te k  na  ży w n o ść  i o p ła ta  
o d  d róg  w p ro w a d z o n e  zo s ta ły  w ży c ie ,  a co najdolegliwsza , 
p o b o r  wojskowy od 1815  r .  w K rakow sk im  o k r ę g u  n ie z n a n y .

H ra b ia  S tad ion  w y je c h a ł  do  L w o w a ,  zkąd  po k i lk o d n io w y m  
p o b y c ie  uda  się do  W ie d n ia  , d la  zdan ia  r a p p o r tu  z w y p ad k ó w  
jak ie  zasz ły  w ty m  k r a ju ,  a o k tó ry c h  sam  się osobiśc ie  o św iecił .

W szyscy tu  ciekawi w iadom ośc i  o o lb r z y m im  proces ie  Polaków 
w B e rl in ie ,  m a ją c y m  b e z p o ś re d n i  zw iązek  z zaszli  m i  u nas w y ­
p a d k a m i .  O  losie n aszy ch  w ięźn iów  nic  n ie  w ie m y .

C a r  m oskiew ski  c iągle  je s t  c i e rp ią c y m .  M a n ew ra  wojskowe 
o d b y w ające  się pod C a r s k i e m -S io t e m ,  k tó ry m  sam  m ia ł  p rz e w o ­
d n ic z y ć ,  k i lkok ro ln ie  były  o d k ła d a n e .

—  M e rk u ry  S zw a b sk i ,  z B e r l in a  27  L ip c a .  —  Na konferency i  
ad w o k a tó w ,  o b ro ń c ó w  u w ięz ionych  P o lak ó w ,  w no szo n o  że jeśli  
sąd  k a m e ra ln y  p o d c iągn ie  o n y c h  pod  ka tego ryę  z d ra d y  s tanu  
(H o c h v e r ra th ) ,  8 0 “ b ę d z ie  o s ą d zo n y ch  na ś m i e r ć ;  jeże l i  pod 
k a teg o ry ę  z d ra d y  k r a ju  (L a n d sv e r ra th )  , t r z e c h  ty lko .  Ale n ik t  
n ie  w ie r z y ,  żeby  c h o ć  j e d n a  z tych  d w ó c h  os ta teczności  m ia ła  
nas tąp ić .

D la  ś w ia d k ó w ,  k tó ry ch  l iczba  do tysiąca w y n o s i ,  p r z e z n a ­
czo n o  osobne  b ió ro .  W ła d z e  P ru s  Z a c h o d n ic h  , Sz ląska  i X ię -  
ztwa P o z n a ń sk ie g o  o d e b ra ły  rozkaz p r z e s y ła n ia  św iadków  , pu -  
b l ic z n e m i  w ozam i n a  kosz t  r z ą d u .  T u ,  po z a m e ld o w a n iu  się 
w b ió r z e ,  o d b ie ra ją  f u n d u sz  n a  kosz ta  u t r z y m a n ia .  D la  klassy 
n a jn iż sze j  p rzezn aczo n o  2 0  s r e b r n y c h  g roszy  (4  z ł p . )  na d z ień .  
Ci wszyscy,  K aszu b y ,  L i tw in y ,  po lsk ie  p a ro b k i ,  w y r o b n ik i ,  ro l ­
n i c y ,  r z e m ie ś ln ic y ,  n ie s p o d z ian ie  do  sto licy  sp ro w a d z e n i ,  sądzą  
się  b y ć  n a  in sz y m  św iec ie .  P o d  są d e m  b ę d ą c y  b iednego  s tanu  
u t r z y m y w a n i  są b a rd zo  w y g o d n ie  k o sz tem  rz ą d u  : g o len i ,  kąpan i  i 
u b ie ran i  r e g u l a r n i e ;  u b ió r  ich sk łada  się z s u r d u t a ,  spodni  i 
k a m iz e lk i .  Polacy  wyższej k lassy ,  m ię d z y  k tó ry m i  z n a jd u ją  się 
i m i l io n o w i ,  żyją  b a rd z o  św ie tn ie .  Na ł a w k a c h  sądow ych  p oka ­
zują się w ba low ych  u b io r a c h ,  w e  f rak a ch ,  b ia ły c h  k a m ize lk ach ,  
g la n s o w a n y c h  ręk a w ic z k a c h .

—  D onoszą  od g ra n ic  P o l s k i c h ,  że w  P e t e r s b u r g u  ma się 
p rzy g o to w y w a ć  coś n a d zw y c za jn eg o .  W szyscy  d y p lo m a c i  na 
S ie rp ie ń  z w o ła n i .  C h o d z i  pod o b n o  o o s ta te czne  w cie len ie  Polski 
k tó re j  pa r tya  czys to  m osk iew ska  w ieczn ą  po p rzy s ięg ła  n ien aw iść .  
Na czele  tej p a r ty  i stoi  m in i s t e r  D aszków . P a r ty a  n ie m ie c k a  
w p ły w  sw ój u t r a c i ł a ;  g łó w n ie jsz y m i  je j  n a c z e ln ik a m i  byli  Bec- 
k e n d o r f  i K a n k r in .  N esse l ro d e  za s t a r y ,  a U w a r ó w  p o p a d ł  
w  z u p e ł n ą  n ie ła s k ę .

—  L is ty  p ry w a tn e  i d z ien n ik i  n iem ieck ie  d o n o sz ą  ze L w o w a  
co n a s t ę p u je  :

T rz e j  p o tęp ien i  na  śm ie rć  n ie  zostali  u ł a s k a w i e n i ;  exekucya 
d w ó c h  , W iśn iow skiego  Teofi la  i K apuśc ińsk iego  o d b y ła  się we 
L w o w ie  na  w ie lk im  p l a c u ,  dn ia  31 L ip c a .  P o d c z a s  p r z e p ro w a ­
d zen ia  ich z w ie z ie n ia  na  m ie jsce  e x e k u c y i ,  ze  w szystk ich  okien 
ul ic n iew ia ty  u b r a n e  w ż a ł o b ę ,  r z u c a ły  im  kw ia ty  i w ie ń c e ,  
i ż egna ły  m a c h a ją c  b ia łe m i  c h u s tk a m i .  T ł u m  lu d u  b y ł  w ie lk i ,  
i wielka si ta  z b ro jn a  w o jsk o w a .  S t r a c e n i  byli  p rzez  powie­
sz e n ie .  W stąp iw szy  obaj  je d n o c z e ś n ie  na  s z u b ie n ic ę ,  n im

katy  s t ryczek  im  z a ło ż y ły ,  w o ła l i  p o k i lkak ro ln ic  g ło se m  d o n o ­
śn y m  : N iech  ży je  P o lsk a .

E x e k u c y a  t r z e c i e g o , X ięd za  W is łockiego p o d łu g  j e d n y c h  a 
K m ito w ic z a  p o d łu g  d ru g ic h  , n ie  m ia ła  jeszcze  m ie jsc a ,  bo A r ­
c y b is k u p  Lwowski o d m ó w iw sz y  zd jęcia  sakry ,  p o s ła n o  do  Bi­
sk u p a  T a rn o w s k ie g o ,  na k tó rego  czeka ją  od p o w ied ź  lu b  p r z y ­
b y c ie .

Kiedy p a tryoc i  tak  g iną  na  s z u b ie n ic y ,  Szela  i in n i  zb ó jey  są 
w oln i  i s p o k o j n i !

E M I G R A C Y A . —  P o d  datą  3 0 C z e r w c a b .  r . o d e b ra l i ś m y  od 
naszego  k o r r e s p o n d e n ta  l is tę  im ien n ą  P o laków  z a m ies zk a ły ch  
w S tan ach  Z je d n o czo n y ch  A m e ry k i  P ó ln o c n ć j .  O g ó ln a  liczba 
p r z y b y ły c h  tam  tak z w ła s n e j  woli, ja k  w y s ła n y c h  na ok rę tach  
au s t ry a c k ic h  z T r y e s t u ,  w ynosi  4 4 9 .  Z  tych  p o w ró c i ło  do E u ro p y  
1 7 ,  z m a r ło  w A m e ry c e  4 8  : pozos ta je  3 8 4 .  L is ta  ta m a  być dość 
d o k ła d n a ,  ile że b y ła  c z e rp a n a  ze  ź r z ó d e ł  u r zęd o w y ch  ; w iado­
m ośc i  zaś o śm ie r c i  lu b  wyjeździe  d o  E u r o p y ,  p o c h o d z ą  z d o ­
n ies ień  b a rd z o  p e w n y c h .

K o r re s p o n d e n t  nasz w sp o m n ia w szy ,  iż z początku  b y ło  r o ­
zm a ic ie  m ię d z y  E m i g r a n t a m i ,  byli  źli i d o b r z y ,  choc iaż  p i e r ­
wszych  b y ło  m a ło ,  d o d a j e :  « T e ra z  od je d n e g o  k ra ń c a  A m e r y k i  
do  d ru g ie g o ,  z c b l u b ą  w y z n a w a ć  m o ż n a  ka ż d e m u  że je s tP o la k ie m .  
P ra w ie  w szyscy ,  n ie  p rzes ta jąc  by ć  P o la k a m i ,  są n a tu ra l iz o w a n i  
o b y w a te le ,  i wszyscy bez  w y ją tk u  są z a t ru d n ie n i  i sz anow an i .  
J e d n i  są a d w o k a ta m i ,  d r u d z y  lek arzam i,  in ż y n ie r a m i ,  n a u c z y ­
c ie lam i w ro z m a i ty c h  ga łęz iach  n a u k ,  r o ln ik a m i ;  inn i  nauczy l i  
się r z e m io s ł  lu b  sz tuk  m e c h a n ic z n y c h  k tóre  u p ra w ia ją ,  i n ad e r  
m a ł a  l iczba  o dda je  się k u p ic c lw u  i s p e k u lacy i .  P r a w i e  w szyscy 
m a ją  s ta łe  s iedlisko ,  r zad k o  kiedy p o d ró ż u ją  i to c h y b a  za  inte­
resam i sw em i lu b  tych  p r z y  k tó ry ch  są u ży c i .  Nie ty lu  ju ż  c ie rp i  
n iedos ta tek  co w p o c z ą tk a c h ,  a kto  c ie rp i ,  c ie rp i  w sk ry tośc i ,  
tak że i na jb liższy  sąsiad nic  o tern nie  w ie .  »

— N iety lko  z A m e ry k i  d o ch o d zą  nas tak c h lu b n e  i pociesza­
ją c e  don ies ien ia  o naszych  b rac iach  k tó ry c h  aż  t a m  los z a g n a ł ;  
E m ig ra c y a  w szędz ie  w m assie  swej  s p r a w u je  się g odn ie  i zaszczy­
tn ie .  W ielka l iczba  o d d aw szy  się ró ż n y m  n a u k o m ,  s z tu k o m ,  
p r z e m y s ło w i ,  i .  t .  p . ,  w y c e lo w a ła  tak, że  sam i c u d z o z ie m c y  tyle 
za z d ro ś n i ,  m u sz ą  n a m  o d d a ć  sp raw ied l iw ość .

W  tych  czasach  c z y ta m y  w d z ie n n ik a c h  f ra n c u z k ic h  im ie  M a­
jo r a  B rońsk ie g ,  k tó ry  w  ch o w ie  i edukacy i  j e d w a b n ik ó w ,  wielce 
się o d z n a c z y ł .  O t r z y m a ł  j u ż  on  wiele  m ed a ló w  od ró ż n y c h  to ­
w a rz y s tw ,  a w ty m  ro k u  m e d a l  p la ty n o w y  od T o w a rz y s tw a  Z a ­
c h ę ty  [Societe  d ’E n cou ragem en t).

P o d ł u g  r a p p o r tó w  kom m issy i  u r z ę d o w y c h ,  P .  B rońsk i  o d d a ł  
w ie lką  p r z y s łu g ę  t e ^ t a k  w ażne j  g a łę z i  p r z e m y s łu  f rancuzk iego .  
P r z e z  m ieszan ie  k i lko le tn ie  t r z e c h  ra s  je d w a b n ik ó w  z n a n y c h  we 
F r a n c y i , d o s z e d ł  do  w yd an ia  rasy  nowej noszącej jego  nazw isko  
[ la  race B ro ń sk i) , k tó ra  w ie lk o śc ią ,  s i ł ą ,  z d ro w ie m  i p rodukcyą  
p r z e c h o d z i  w szys tko  co d o tąd  zn an o  w ty m  w zględz ie .  S to so w n ie  
do  r a p p o r tu  t e g o ro c z n e g o ,  j e d w a b  p rz ę d z o n y  p rz e z  j e d w a b n ik i  
P a n a  B rońsk iego ,  p o ró w n y w a n y  z na j lep szem i  j e d w a b ia m i  pro-  
d u k o w a n e m i  we F ra n c y i ,  p rz e w y ż s z y ł  w szystk ie  b ia ło śc ią ,  m o c ą ,  
ró w n o śc ią ,  m ię k k o ś c ią ,  a r azem  sp rę ż y s to śc ią  w łó k n a .

R e z u l ta t  ten  tak p iękny  u s i ło w a ń ,  w y trw a ło śc i  i c ierp l iw ości  
P a n a  B rońsk ie go ,  p r z y n o s z ą c  m u  c h lu b ę ,  czyni ró w n ież  zaszczyt 
c a ł e m u  tu ł a c tw u  i w ogóle po lsk iem u  im ie n io w i .  W  jak im k o lw iek  
zaw odz ie  o d z n acz a ją  się nasi r o d a c y ,  s łu ż ą  d o b rz e  s p raw ie  n a r o ­
d o w e j ,  bo ośw iecają  i p ro s tu ją  zdan ie  c u d z o z ie m c ó w ,  i zbijają  
oszczers tw a  w ro g o w  n a s z y c h ,k tó rz y  n a m  zawsze odm aw ia l i  w s z e l ­
kiej tw órczośc i  i w yższości  innej  nad  ślepą odw agę .

Do sk ła d k i  na p o m n ik  ś .  p .  H offm anow e j  p r z y b y ł o  :
O d  m atek  P o lsk ich  z k r a j u ..........................................................f r .  4 0 0
N a d e s ła n o  z L o n d y n u  do  l ledakcyi  D z ień .  N a rodow ego  2 5

R a z e m  . . 4 2 5
D odaw szy  tę  s u m m ę  do  o g ó łu  list p o p r z e d n ic h  f r . 4 , 6 7 0  c . 2 0 ,  

w y p a d a  r azem  f r .  5 , 0 9 5  c .  2 0 .
N B . P rz e s y łk a  z Anglii  fr .  2 5  z im ie n ie m  d a w c y  spóź n io n ą  do 

tąd  zos ta ła  ty lko  p r z e z  z a p o m n ie n ie  osoby na  k tó r e j  ręce  z ło ży ł
j ą  d o k to r  W ie lo b y ck i .  _________________ _
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